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„WIERZĘ 
W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE"

KIEDY O DEĘDZIE SIĘ ZM ARTW Y CH W STAN IE 
NASZYCH CIA Ł?

Zm artw ychwstanie powszechne wszystkich luazi odbędzie się 
na koniec świata. Koniec św iata wediug słów Pana Jezusa pole­
gać będzie na wielkich katastrofach na niebie i na ziemi, które 
spalą i zn i^czą  cały św iat i zamienią go w jedno wielkie cmen­
tarzysko. Oto, co mówi sam Pan Jezus: „Powstanie bowiem n a­
ród przeciwko narodowi i królestwo przeciwko królestw u; i bę­
dą zarazy, głód i miejscami trzęsienia ziemi... A natychm iast po 
udręczeniu owych dni słońce się zaćmi i księżyc nie da św iatło­
ści swojej, a gwiazdy spadać będą z nieba i moce niebieskie po­
ruszone będą“ (Mt. 24, 7—9, 29).

Św. P iotr tak  opisuje koniec świata: „Dzień Pański nadejdzie 
jako złodziej; i wówczas niebiosa z wielkim  szumem przem iną; 
żywioły cd żaru stopnieją, a ziemię i jej dzieła straw i ogień. 
Skoro więc to wszystko ma ulec zniszczeniu, jak wysoko powin­
niście się wznosić w świętym postępowaniu". (2 P iotr 3, 10—11).

N astępnie na niebie ukaże się „znak Syna Człowieczego'1 
(flt. 24, 30).

„I pośle aniołów swoich z trąbą i głosem wielkim  (i nastąpi 
powszechne zm artwychwstanie). „Albowiem sam Pan na dany 
znak i na głos A rchanioła i na dźwięk trąby  Bożej zstąpi z nie­
ba, a zm arli w Chrystusie zm artw ychw staną" (I Tes. 4, 16). Te­
raz przyjdzie Pan Jezus ..w obłokach niebieskich z mocą wielką 
i m ajestatem ’1 (Mt. 24, 30). „I zgromadzą się przed Nim wszyst­
kie narody" (Mt. 25, 32).



Zapamięta] sobie dwie praw dy w ynikające z praw dy wiary 
w ciała zm artw ychw stanie:

1) Na końcu św iata przed sądem ostatecznym  Pan Bóg połą­
czy na nowo dusze ludzkie z ich ciałami i nastąpi powszechne 
ciał zm artwychwstanie.

2) Kto żyje z Bogiem w zgodzie, ten z Chrystusem zył będzie 
na wieki po zm artw ychw staniu: „A jeśli głosimy o Chrystusie, 
że zm artw ychw stał — mowi sw. Paw eł — jakże niektórzy z was 
moga mowie, że w Chrystusie wszyscy ożywieni będą“ I Kor. 
15. 12, 22). Ks. E. K.

K W I A T Y  E. DR£EW
D ziadek M ałgosi był w ielk im  m iłośnik iem  kw iatów .
— Chodź, M ałgosiu — rzeki jednego  dn ia  -  urządzim y w  ogrodzie 

p iękne grzędy  kw ietne.
M ałgosia z ochota zabra ła  się do p ra c y  -  w yrów nyw ała  g rabkam i 

p rzekopane grzędy, w y b ie ra jąc  przy  tym  chw asty  i kam yk i, k tó re  
rzucała  do obok sto jący ch  taczek.

— T eraz posadzim y k w ia ty  — pow iedział dziadus i ostro  zakończo­
nym  kołkiem  porobił w grzędach  w rów nych  odstępach  doieczki. 
Potem  bra ł do ręk i w y trząśn ię te  z doniczek m łode ro ś lin k i i sadząc 
je. uczył*

— U w ażaj, aby d e lik a tn y ch  ko rzonków  n ie  ugn iatać, lecz lekko je  
ty lk o  W ziem i p rzycisnąć .

Małgosi z p oczątku  sadzen ie  szło n iezdarn ie . Lecz po posadzen iu  kilKU 
roślinek  n ab ra ła  w p ra w y . i n ap raw d ę  pom agała dziadusiow i.

Po ukonczen iu  p racy  wziął dziadus polew aczkę i napełn ił ją w y- 
s ta lą  w odą z beczki, po czym  podlali ostrożn ie  każd ą  z- posadzonycn 
roślinek .

Ale o to słonce ju z  zaszło i począł zapadać  m rok.
— O dpoczniem y trochę, chodź. M ałgosiu, usiądziem y na  ław eczce pod 

lipą -  m ów ił dziadzio. -  Nieźle się sp isa łaś  m oja m ała  ogrodniczKO. 
O pow iem  ci n ieco o kw iatach .

— B yłaś ze m ną — rozpoczął dziadzio — n ieraz  w  lesie, na  łąkach  
i polach  i w idziałaś tam  w iele rozm aitych  kw iatów . Rosną one dziko 
i sa odm ienne od hodow anych . K ilka ładn ie jszych  odm ian tych  k w ia ­
tów  h o d u ją  ogrodn icy  w ogrodach ; kw iaty  te, n a  sk u te k  trosk liw ej 
u p raw y  sta ły  $>ię p iękne, zm ien iając b arw ę i k o ronę kw ietną . Na p rzy ­
k ład  p ierw iosnek  — nad a ł m u og rodnik  rozm aitą  barw ę. F iołki i s to ­
k ro tk i pow iększył, czyniąc k w ia t pełnym . Z n ik łych  b ra tk ó w  i goź­
dzików  w yhodow ał okazy duże, pełne, o prześlicznych  barwrach. 
A ogrodow a róża?  Ja k że  w yg ląda  w span ia le  w  p o row nan iu  z różyczką 
polną. Z cieplejszych k ra jó w  pochodzą h iacyn ty , narcyzy , tu lip an y , 
w onne lilie; z krzew ów  bzy tu reck ie , ja śm in y . T ak k w ia ty  ja k  i k rze ­
w y przysw oiły  się w  naszych  ogrodach  doskonale,

— W ielka je s t ilość kw iatów  — m ów ił dalej dziadus — rosnących  
dziko na  polach , łąkach  i lasach . Je s t ich ta k  wiele i ta k  są rozm aite, 
że długo trzeba  się uczyć, ab y  je  poznać. G dy będziesz zaw sze tak  
p iln ą  ja k  dzis, ogrodniczką, nauczysz  się hodow li kw iatów . P ra ca  to 
n iezw ykle m iła, da jąca  duzo radości, spostrźeżeń . ro zw ija jąca  um ysł, 
w znosząca m yśl ku  S tw órcy  — zakończy ł dziaduś.



Gameliel rrumo woli zaczął recytować psalm:
„Alleluja! W ysławiajcie Pana i używajcie im ienia jego, 

opowiadajcie między narodam i czyny jego! Śpiewajcie mu 
i grajcie mu, oznajm iajcie wszystkie dziwy jego! Chlubcie się 
imieniem świętym jego. niech się weseli serce szukających 
Pana! Szukajcie Pana i bądźcie umocnieni, szukajcie oblicza 
Jego zawsze. Pam iętajcie na dziwy jego, które uczynił, na 
cuda jego i sądy ust jego, potomstwo Abraham a, słudzy jego, 
synowie Jakuba, w'ybrani jego! On to, Pan, jest Bogiem na­
szym, po wszystkiej ziemi są sądy jego. Pam ięta! wiecznie 
na przymierze swoje — słowo, które przekazał na tysiąc po­
koleń — które zaw arł z Abraham em , i na przysięgę swą 
z Izaakiem; i podał je  Jakubow i za prawo i Izaakowi za przy­
mierze wieczne...'’

W ów radosny poranek paschalny wydawało się Gamalielo- 
wi. że na jego wezwanie i uwielbienie Boga za wierność w do­
trzym aniu obietnicy, cała rozpromieniona Jerozolima i cała 
ziemia skąpana blaskam i wschodzącego słońca, śpiewa w'raz 
z nim:

— ..Alleluja! W ysławiajcie Pana, ,bo dobry jest, bo na wieki 
miłosierdzie jego1 Niech tak mówią, którzy są przez Pana 
w'y bawieni!..."

Gamaliel spojrzał na nagie krzyże stojące na wzgórzu, 
a następnie wzrok przeniósł na św iątynię olśnioną złotymi 
prom ieniam i słońca, mówiąc:

— ..Alleluja!
— Chwal Jeruzalem , Pana, chwal, Syjonie, Boga twego! 

Albowiem umocnił zawory bram  twoich... I nie uczynił tak 
żadnem u narodowi.

— Alleluja!”
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R o z d z i a ł  VIII  
Zwycięzca

Ukrzyżowanie Jezusa nie tylko przygnębiło wszystkich, k tó­
rzy Go kochali, ale zachwiało w nich w iarę iK boskosć M istrza 
z N azaretu i zdruzgotało ufność w  m ożlnw ft: zapowiadanego 
zm artw ychw stania.

Jednakże w iara w zm artw ychw stanie w jednym  sercu tlała, 
jak płonie ogień we w nętrzu alabastrowego naczynia. M arvja, 
m atka Zbawiciela, me tylko pam iętała o słowach Jezusowych, 
ale głęboko w nie wierzyła. Głębi jej bólu w momencie, gdy 
Jezus konał, nie znamy, bo nie wiemy, jak  kocha się syna, 
gdy jest Bogiem.

Stojąc pod krzyżem, wróciła mysią do tych chwil, gdy w 
szczęsliwe dni w stajence betlejem skiej słuchała pieśni anio­
łów i przyjm ow ała naiw ne podarunki od pasterzy. Trzym ała 
wówczas w objęciach, chroniła od chłodu, owujala w swa ubo­
gą odzież. Przy jej piersi On nie znal cierpienia.

Obecnie, gdy odchodził wśród śmiechów i złorzeczeń tych, 
których chciał zbawić, odtrącony, umęczony, zabity, cóż mo­
gła dla Niego zrobić? Ze łzami w oczach spoglądała na Svna, 
którego m dlejąca głowa podnosiła się i opadała bez oparcia, 
a łzy z krw ią złączone płynęły po Jego twarzy. M aryja drżała 
za zbliżeniem się każdej istoty, w obawie nowel tortury, no­
wej zniewagi.

Milcząc sta ła  pod krzyżem. On patrzył na nią i wiedział, ze 
to było wszystko, co uczynić mogła. Ona zas patrzyła na Mego 
i m e oburzała si^. ze jej Syn cierpiał i cierpieć ,iei dozwalał.

W idziała i wierzyła, że to co On uczynił, m usiało być dob­
rym. czego chciał, m usiało być godnym uw ielbier ia. Ufała 
Mu bezgranicznie i dziełu, którego dokonywał. Stojąc pow ta­
rzała bezszelestnie: ,.Otom ja. służebnica P a ń s k a . Z  rozdzie­
rającym  sercem spoglądała na spływ ającą po drzewie krew  i nie 
domagała się cudu, bo On tego nie pragnął. Przeczuw ała go 
jednak u szczytu chwały, czuja w tej pozornej porażce. I w  jej 
zbolałej duszy pozostała niezachwiana w iara.

A inni? Jan , przyjaciel Jezusa. M agdalena?... I ten tłum  
niezliczony, dla którego rozczarowanie było tym straszniejsze, 
im żywsza była nadzieja?...

Rachela — wdowa, której Jezus uzdrow ił niewidom ą córkę 
Rut. znajdow ała się na K alw arii między niewiastam i, stojąc na 
uboczu w cieniu skal, niezdolna odejść, oddalić się od Niego, 
niezdolna zmesć bolu konania i męczarni.
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Dusza jej cierpiała razem z Tym, który jej córkę wyzwolił 
z ciemności i z cierpienia kalectwa. Ze łzami w oczach, w  głę­
bi duszy oczekiwała jakiegoś znaku cudu. Oczekiwała cze­
goś, co wróciłoby Jezusowi życie. ~

Ale nie. Cud się nie dokonywał. Słyszała tylko coraz krótszy, 
przyspieszony oddech, w idziała krople krw i. które padały cięż­
ko i wolno.

— Czy uczniowie — myślała — i zwolennicy Jego doprawdy 
pozwolą Mu umrzeć? Czy m e zjawi się nikt, aby Go ocalić?

Błędnym wzrokiem wśród tłum u szukała tych, od których spo­
dziewała się jakiejś pomocy dla um ierającego Jezusa, ale ich 
nie dostrzegała.

— Więc wszyscy Go odstąpili?... — pytała sam a siebie.
U jrzała jak  Jezus podniósł ku górze zakrw aw ioną tw arz i

ciężkim, bolesnym głosem zawołał:
— „Boże mój. Boże rr.ó] czemuś m nie opuścił?11
Spontanicznie usta jej wyszeptały słowa psalm u:
— „Pan przyjdzie, zjaw i się na obłokach. On m nie w ybaw i11...
Słowa te, które wiele razy słyszała w św iątyni, przychodziły

do niej z oddali, tak. jakby ogromna i bezbrzeżna przestrzeń 
pustyni leżała między nimi a jej duszą.

Na bolesny krzyk Jezusa, Rachela w yciągnęła swe dłonie, 
jakby chcąc odpędzić jak  najdalej ową zbliżającą się niem iło­
sierną rzeczywistość.

Jezus pow tórnie zawołał:
— „Ojcze w ręce Twoje oddaję ducha mego“.
P o 'tych słowach skonał.



Na widok Jego nóg sztywniejących krew  zastygła w żyłach 
Racheli. Z niewymownym bólem spojrzała na oblicze Jezusowe, 
na którym  w szechwładnie zapanował m ajestat śmierci. Toteż 
z rozpaczy zaczęła uciekać z tego najstraszniejszego miejsca 
śmierci na ziemi.

I nagle doznała dziwnego uczucia. Czuła, że każdy krok od­
dala ją. a równocześnie, że należy wrócić do Niego.

— Muszę wrócić do Niego — myślała. Bo co będzie, jeśli Go 
zdejm ą z krzyża? Czy m iałabym  Go już nigdy więcej nie 
oglądać?

Przystanęła na chwilę i oczyma zalanymi łzami spojrzała na 
krzyż, który otaczali przyjaciele i wrogowie. Uczuła i zrozu­
m iała swoją bezsilność. Burza rozpaczy, która wszystko unosi, 
pozostawiła jej tylko wstyd łez. Uświadom iła to sobie w jed­
nej chwili i równocześnie powzięła postanowienie, aby jak  na j­
szybciej wrócić do siebie. Poczęła znowu biec. Zmeczenie ode­
brało jednak jej siły. Dalej szła wolno.

W miarę, jak  czas uchodził, ogarniała ja potrzeba widzenia 
Go. uczynienia czegoś dla Niego. Teraz już nic nie m iała oprócz 
Jego grobu.

Grób Jego... Nie w iedziała gdzie jest, gdzie Go szukać, gdzie 
si£ znajduje?

Przyszła jej na myśl scena uzdrowienia jej chorej córki. Rut... 
potem straszne chwile ujęcia Jezusa. O Jego ujęciu mówiło 
całe miasto. Gdy dowiedziała się o tym, poszła do miasta, ale 
na drodze spotkała Jezusa z ogromnym drzewem krzyża na 
ram ieniu. Nie był podobny do tego Jezusa, którągo spotkała na 
drodze, gdzie Joel w yprowadził ją  z córką, aby prosić o uzdro­
wienie dziewczęcia. Wśród tłum u widzów poznała Maryję, m at­
kę Jezusową

— Maryjo!... — szepnęła.
Zatrzym ała się wymówiwszy to imię. które przynosiło jej 

jakieś dziwne ukojenie.
Powoli doszła do domu. Dom jednak zastała pusty. Córka Rut 

gdzieś wyszła. Zmęczona usiadła.
Nadeszła noc.
Wśród ciemności wróciła znowu do miasta. Postanowiła od­

szukać dom, w którym  zamieszkała M aryja, m atka Jezusowa.
Na opustoszałej ulicy spotkała sam otnie idąca kobietę. Spy­

ta ła  czy nie wie. gdzie mieszka m atka Jezusa, którego dzisiaj 
wśród to rtu r ukrzyżowano. Zapytana wskazała jej stojący opo­
dal dom.

Weszła. Spotkała tam  kilka niewiast, które przygotowywały 
maści i wonności do nam aszczenia ciała umarłego.

(Dokończenie nastąpi)



N A O K O ŁO  ŚWIATA

D W I E  Z A G A D K I 1
Wsrod niebotycznych szczytów Andów, wznoszących się 4—6 

tys. m nad poziom Oceanu Spokojnego, u zbiegu granic Peru 
i Boliwii, znajduje się rozległy płaskowyż. Sam środek płasko­
wyżu zajm uje największe jezioro Ameryki Południow ej — TI- 
TICACA, ktorego powierzchnia wynosi 8400 km-, a głębokość 
miejscami dochodzi do 272 m. Wokół jeziora ciągnie się pas poi 
upraw nych i tu głównie skupia się życie. Suchy i surowy klim at, 
jaki panuje na tej wysokosci, nie sprzyja rolnictwu, toteż na sło­
nych stepach rozwija się jedynie hodowla kóz i lam.

Ok. 21 km od brzegu jeziora Titicaca, w kierunku południo­
wym. na terytorium  Boliwii, znajduje się nieduża wioska, za­
m ieszkała przez indianskich górali. Bezpośrednio za nią wznoszą 
się ruiny wielkiego m iasta — m iasta um arłych, jak  zowią je oko­
liczni Indianie: TIAHUANACO. Oczom zdumionego widza uka­
zuje się rumowisko olbrzym ich blokow kam iennych, fantastycz­
nie rzezbionych słupów. Pierwsze wrażenie potęguje pustynny 
krajobraz i zdaje się, ze tc wszystko w yrasta bezpośrednio 
z płaskowyżu, rozciągającego się na wysokości 3812 m.

Nad tym  wszystkim góruje wysoka na 50 m piram ida o n iere­
gularnej podstawie, zbudowana na wzgórzu wysokości 20 m. By­
ła ona prawdopodobnie punktem  środkowym pola piram id i słu­
żyła jako miejsce składania ofiar, na co wskazywałby kanał k a ­
mienny, prowadzący od najwyzszej platform y w dół.

W odległości ok. 400 m od piram idy znajduje się olbrzymi 
kw adrat otoczony wielkimi stojącymi figuram i kam iennym i, wy­
wołującymi kolosalne wrażenie. Całość była otoczona potężnym 
obwałowaniem z kamieni, powiązanymi ziemią, w yjątkowo spo­
jonymi miedzianymi klam ram i.

Najlepiej jednak zachowała się w ielka Bram a Słoneczna, wy­
cięta z jednego bloku szarego wulkanicznego kam ienia, którego 
grubość dochodzi do 40 cm. Zwrocona jest w kierunku wschod­
nim. Szeroka belka poprzeczna, rozdarta przez ukośną szczelinę, 
ozdobiona jest płaskorzeźbą. Za pomocą system u obrazkow 
i symboli na płaskorzeźbie tej została utrw alona pewna treść, 
której znaczenia me udało się dotychczas odezj-tać. Wg jednych 
domysłów rzezba odzwierciedla Słońce, ktorego ku lt panował 
wśród tutejszych ludów (dało to początek nazwie, jaką nosi b ra­
ma). Jednak precyzja znaków i pow tarzanie się symooli pozwa­
la przypuszczać, że mamy do czynienia z kalendarzem  niezna­
nych budowniczych. (c. d. n '



A N K I E T A  7 P Y T A Ń
O DPO W IED ZI NA PO SZC ZEG Ó LN E PY TA N IA .

1. B ardzo często od k o leżanek , kolegów , a naw et m ały ch  dzieci s ły ­
szy m y ; „g d y b y m  byfla) dorosłym *4, „g d y b y m  m iał(a) 18 la t“ . W szyscy 
ro zu m ie ją  przez to po p raw ę sw ych w arunków , usam odzieln ien ie . Czy 
jed n ak  w szyscy ci zd a ją  sobie sp raw ę z tego ja k  u łoży się ich życie 

-w ciągu n ajb liższych  la t?  Nie zaw sze idziem y droga u s ła n ą  różam i.
W doczesnym  życiu  oprocz p rzy jem n o śc i czyha na  n as w iele p rzy k ro śc i 
i oszczerstw . N a ludzi d o rosłych  czeka obow iązek w ychow an ia  dzieci, 
obow iązek m atk i, gospodyni, czy obow iązek o jca , k tó ry  m y śli o tym , 
aby  dla dzieci s ta rczy ło  chleba.

O prócz tego ile zm artw ień  przenoszą  ludzie dorośli. A nam  cóż za 
k rzy w d a: m am y u b ran ia , co jeść i dom ow ą c iep la rn ian ą  a tm osferę.
O nic n ie  p o trzeb u jem y  się troszczyć . Czy to nie w ysta rczy ?  N igdy 
nie pom yślę o tym , aby  zostać osobą dorosłą , gdyż doskona le  w iem  
co znaczy być osobą dorosłą.

Z. Z pow yższego p rzy k ład u  w y n ik a , że życie osoby  dorosłe j jest 
o w iele tru d n ie jsze  od życia  sw aw olnej m łodzieży.

3. Człow iek dorosły  pow in ien  być człow iekiem  w yrozum iałym , gdyż 
często się zdarza , ze n as m łodych  n ie  ro zu m ie ją , nam  n ie  w ierzą na  
każdym  k ro k u . Czy każdego m łodego człow ieka m ożna n azw ać k ła m ­
cą ; Człow iek dorosły , to człow iek zd ający  sobie sp raw ę z tego co czyni, 
w co w ierzy , ja k  m a postępow ać w życiu.

4. Nie, ja k  do tąd  n ie  poznałam  tak iego  człow ieka, k tó ry  m ógłby 
zostać m oim  ideałem . Z azw yezaj jeśli je d n ą  s tro n ę  m a dobra , nie 
odpow iada m i d rugą . J a k  do tąd  nie znalaz łam  w iernej ko leżanki. Na 
k ażdym  k ro k u  sp o ty k am  się  z obelgam i, p lo tk am i i k łam stw em  czego 
n ienaw idzę .

5. U osób do rosłych  nie podoba m i się to , że w szystko  w olno im 
rob ić , że n ie raz  s ta ją  się oni „p an am i życia  i śm ierc i” n ad  słabszym i 
bądź to um ysłow o, czy fizycznie. Je d y n ie  podoba m i sie to , że są  nni 
ludźm i n iezależnym i, m ogą ob ierać  tę  d rogę ja k a  im  n a jb a rd z ie j od­
pow iada i n ik t  m e m oże im  coś zab ron ić , czy też coś narzu cać .

6. Ludzie dorośli są  bardzie j re lig ijn i niż m łodzież, gdyż n am  w  tym  
w ieku  często re lig ia  m oże być n a rzu can a  przez R odziców . Człow iek 
dorosły , k tó ry  św iadom ie s ta je  się ch rześc ijan in em  (gdyż ty lk o  w tvm  
w idzi drogę zbaw ienia) i przestrzega  zasad  K ościoła, s ta je  się s ilnym , 
n ieu g ię ty m . (N atom iast od chłopców  często słyszałam , że chodzę do 
Kościoła ty lk o  po to, ab y  p opatrzeć  na  sy lw etk i, czy nogi dziew cząt). 
Cz.\ oni w ted y  m y ślą  pow ażnie o m odlitw ie?

7. B ardziej re lig ijn ą  je s t k ob ie ta  lecz siln iej um ocn ionym  w tej 
w ierze je s t m ęzczyzna. K obietę cechu je  n iedow iarstw o  naw’et w tym , 
w czym  je s t u tw ierdzona i m a n a  to dow ody.

(B yłam  św iadk iem  zdarzen ia , k ied y  jeh ic i n am aw iali na  sw o ia  w iarę, 
k ob ie ta , k tó ra  często chodziła do kościo ła i m odliła się. zaczęła u leeać  
nam ow om . N ato m iast m ąż, k tó ry  chodził do kościo ła  1—2 razy  do roku  
pow iedział: „w ja k ie j w ierze się urodziłem  ,w tak ie j um rzeć p ra g n ę 1*. m  
No i szala  zw ycięstw a p rzech y liła  się n a  s tro n ę  m ęża).

O becnie jes tem  ucz. kl. X Lic. O gólnokszt. w P ion k ach .
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